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NAKŁADEM AUTORA

WSZELKIE PRAWA PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

TŁOCZONO W DRUKARNI SEJMIKU ZAMOJSKIEGO

I. N O W E H A S Ł A  -  N O W E N A D Z IE JE .

N ad E uropą, zm ęczoną przeżyciam i społecz- 
nemi i politycznem i, idącem i z ducha W ielkiej 
Rewolucji francuskiej, zaśw itała nowa nadzieja wol­
ności, kiedy na ziemi włoskiej, na nizinie lom- 
bardzkiej, stan ął m łody wódz francuski, generał 
N apoleon Bonaparte. Sław a jego oręża przem a­
wiała w ów czas silniej do przekonania i uczuć 
zgnębionej Europy, aniżeli gw ałty i puste  m ani­
festy  W ielkiej Rewolucji. O d B onapartego, mło­
dego, lec.z już w ów czas genjalnego w odza, szedł 
nowy powiew ożyw czego ducha. Nowa odrodzona 
republikańska arm ja mimo licznych przeciw ności 
św ięciła pod jego przew odem  coraz to nowe triumfy 
na polach  pod M ontenotte, M illesim o, D ego... bo 
ta nowa arm ja, to  „żołnierze w olności", których 
celem  było „...poszanow anie ludów ". „L u d  fran­
cuski je st przy jacielem  w szystkich ludów "... T ak  
przem aw iał N apoleon Bonaparte w rozkazach  dzien­
nych do swych żołnierzy, a w rzeczyw istości słu­
chała go z uczuciem  niepokoju czy  nadzieji cała 
Europa.

Na zew tych  wielkich zw ycięstw  i rozkazów- 
m anifestów  B onapartego  podążyli do W łoch roz- 
bitki insurekcji kościuszkow skiej, by w alczyć ram ię 
w ram ię z arm ją francuską, „...bo  Francja bije się 
za spraw ę narodów ".
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Pierw sze nadzieje, zw iązane z imieniem N ap o­
leona, jednak zaw iodły, dopiero „w ojna p o lsk a" 
I 806 roku przyniosła owoce — choć skąpe — ofiar­
nego wysiłku żołnierza polskiego. Pow stało K się ­
stwo W arszaw skie, lecz Z am ość  nie w szedł w okręg 
jego ziem. Niedługo jednak Z am ościan ie musieli 
czek ać na swe uwolnienie. K sięstw o W arszaw skie, 
mimo wszelkich znam ion swej n iezależności zostało  
zupełnie podporządkow ane woli N apoleona. C zęść  
wolnej narodowej arm ji polskiej zo stała  rzucona 
rozkazem  cesarskim  z ziemi polskiej do H iszpanji 
na nowe wojenne trium fy. T o oddalenie się wojsk 
polskich wraz z arm ją francuską na trudny teren 
wojenny półw yspu pirenejskiego zachęciło  cesarza  
Franciszka II do szukania losów szczęścia  w nowej 
grze wojennej. R ozp oczęto  nad W isłą zw odniczą, 
pełną em ocji, wojnę rewanżu... lecz dla Polaków  
walkę o honor i wolność. A rcyksiążę  K arol, na­
czelny wódz wojsk austrjackich , pow ierzając arcy- 
księciu Ferdynandow i najazd  na K sięstw o W arszaw ­
skie, sądził, iż „...P rzedsięw zięcia (w asze) m uszą 
być jak  rwący potok  szybkie, nagłe, stanow cze 
i prow adzone z takim  naciskiem , ażeby  nic nie 
było zdolne im się o p rz e ć ..."1) Sam i A u strjacy  — 
jak  widać — choć zastosow ali m etodę zaskoczen ia 
przeciw nika, liczyli się z m ożliw ością klęski.

Dnia 14 kwietnia arcyksiążę Ferdynand wydał 
odezw ę w Odrzywołu nad Pilicą do Polaków , a już 
dnia następnego w ojska austrjack ie w kroczyły na 
teren K sięstw a W arszaw skiego.

T ak  rozpoczęła się nowa walka o całość  i wol­
ność ziem , tak  drogo okupionych krwią własną. 
Pom ylił się jednak wódz cesarsk i, kiedy sądził, 
iż ów czesna sy tu ac ja  na teatrze  wojennym E uropy

*) M. Kukieł:  Dzieje wojska I. str. 225.
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może mu dać pewne szan se zw ycięstw a. Nieliczna, 
m łoda arm ja K sięstw a W arszaw skiego nie dała się 
u straszyć  przew ażającym  siłom n ieprzyjaciela. N a­
rzucony sobie bój podjęto  z godnością, w iedząc, 
iż tylko nowa wojna może spełnić m arzenia zjed­
noczenia i odbudow ania niepodległości dawnych 
ziem Polski. Silne uczucie wiary w zw ycięstw o — 
mimo niedawno je szcze  przeżytych  zawodów uzy­
skania pom yśln iejszego rozw iązania spraw y pol­
skiej — dodaw ało zachęty  do m ężnego staw ania 
w tej potrzebie narodowej. N ależało  korzystać  
z sytuacji w całej pełni. W szelka bierność czy 
nawet krytyka stosunków m ogła uchodzić za zdradę. 
Tylko czyn ofiarny, zbrojny, m ógł być legitym acją 
patrjotyzm u w tych  ciężkich i trudnych dla O jczy ­
zny czasach . Choć tu i ówdzie pewne uczucie 
obaw y, czy  trwogi dało się odczuć na ziem iach 
K sięstw a W arszaw skiego, to wokół na ziem iach, 
n iepołączonych z m acierzą, budziły się nowe 
nadzieje wolności.
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II. N A  W IO SN Ę 1809 R O K U .

Już bardzo  w czesną wiosną 1809 roku mogli 
m ieszkańcy Z am ościa  zauw ażyć jak iś wzmożony 
ruch w tw ierdzy. S tare  mury i wały forteczne, 
nadw erężone w ciągu wieków, zaczęto  szybko 
w zm acniać. W tym  celu wojskowe władze austrja- 
ckie zorganizow ały o d d z ia ł  t e c h n ic z n y  w sile 
300 ludzi, który od ostatnich  dni m arca codziennie, 
nawet w dni św iąteczne, pracow ał nad um ocnie­
niem zniszczonych fortyfikacyj. Z  chwilą wybuchu 
wojny oddział ten zw iększono do siły 1500 lu dzi.1) 
Najintensyw niej zaw rzały prace z chwilą m iano­
wania rozkazem  arcyksięcia Ferdynanda kom en­
dantem  tw ierdzy zam ojskiej obersta  von C sefalva 
P ulszky ego. T a  nom inacja św iadczy dobitnie, jak 
wielkie znaczenie przyw iązyw ali w ów czas A u strjacy  
do utrzym ania tej obronnej placówki.

Pulszky pochodził z północnych W ęgier, gdzie 
urodził się w 1759 roku. Po ukończeniu akadem ji 
inżynierskiej zaciągn ął się w szeregi czynnej armji, 
gdzie szybko aw ansow ał, zdobyw ając praktykę dla 
swej wiedzy w wojnie zT urkam i (1 788), podczas której 
zapozn ał się z ks. Józefem  Poniatow skim , naów czas 
oficerem  armji cesarskiej. Później po ukończeniu 
kam panji w alczył P ulszky na terenie niderlanckim,

*) Potocki:  Z am o ść  (Rkp.).
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gdzie aw ansow ał na m ajora sztabu  oraz dla swych 
cennych zasłu g  otrzym ał godność barona. W r. 1805 
brał udział w kam panji przeciw  N apoleonow i, choć 
bez specjalnych  zasłu g, aw ansow ał na podpułkow ­
nika, a w reszcie w 1809 roku zo sta ł mianowany 
pułkownikiem i kom endantem  tw ierdzy zam ojsk ie j.1)

R ola, jak ą  Pulszky m iał w ów czas spełnić na 
w yznaczonej mu placów ce, by ła bardzo  ciężka 
i odpow iedzialna. A rcyksiążę Ferdynand przykła­
dał sp ec ja ln ą  w agę do utrzym ania Z am ościa  
w swem ręku. Przedew szystk iem  liczono się z tern, 
iż Z am ość , leżący  dość blisko granic K sięstw a 
W arszaw skiego, m ógł spełnić bardzo  pow ażną rolę 
jako obóz warowny. Również Z am ość  ze względu 
na swe silne fortyfikacje m ógł być b azą  op era­
cyjną dla działań  na praw ym  brzegu W isły —  
wreszcie m usiano liczyć się i z tern, iż o tę twier­
dzę, m ającą  tak  piękną kartę rycerską, m ogą pokusić 
się w ojska polskie, celem  przeprow adzenia akcji 
dyw ersyjnej w stronę G alicji W schodniej. Do tego 
kroku m ógł skłaniać naczelne dowództwo ten fakt, 
iż tw ierdza ta , leżąca w terenie etnograficznie pol­
skim, o wysokiej kulturze narodowej, nie będzie 
m ogła szukać sprzym ierzeńców  wśród m ieszkańców  
tej ziemi, lecz nawet przeciwnie ludność m iejscow a 
w m yśl dawnej tradycji tej ziemi będzie w idziała 
swych naturalnych sprzym ierzeńców  w szeregach  
narodowej arm ji K sięstw a W arszaw skiego. T ak  
i w okół tw ierdzy zam ojskiej żył naturalny, skryty, 
przeciwnik A ustrji, zm obilizow any duchowo do 
podjęcia walki z zab orcą  w każdej chwili. Co 
więcej, wewnątrz —  w sam ej tw ierdzy —  dał się 
zauw ażyć na każdym  kroku u m ieszkańców  m iasta 
wrogi nastrój do A ustrjaków , a nawet wreszcie

*) E. Kipa: Po d  Zam ościem  — T ek a  Z am ojska II, sir, 39.
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sam  żołnierz załogi, ściągn ięty  w znacznej m ierze 
z pobliskich wiosek, nie daw ał Pulszkem u pow aż­
niejszej gw arancji. C ałą  nadzieję m ógł jedynie 
pok ładać w szeregach  żołnierzy Szeklerów  (W ę­
grów) i W ołochów, w bogatym  sprzęcie wojennym 
oraz silnych fortyfikacjach . W tej trudnej dla 
załogi austrjackiej sy tuacji orjentow ał się dokładnie 
sam  ich kom endant, d latego postanow ił w ykorzy­
stać  każdą chwilę czasu , by pow ierzoną sobie 
placów kę postaw ić na możliwie najw yższym  pozio­
mie gotow ości bojowej.

Sam a tw ierdza w formie pięcioboku obronna 
była wysokiem i murami, w znoszącem i się ponad 
o tacza jący  teren do 6 metrów oraz fosam i o dzie- 
więciom etrowej głębokości, a dziesięć metrów sze­
rokości. Fosy  te m ożna było zalać wodą z rzeki 
Łabuńki przy pom ocy dwóch śluz. Najtrudniej 
dostępną była tw ierdza od strony zachodniej, gdzie 
m iędzy szo są  szczebrzeską i lubelską rozciągały  
się podłużne jeziora, wzm ocnione je szcze  szeregiem  
kanałów , oraz um ocnieniam i polowem i na w ysepkach 
wśród o tacza jących  m okradeł. Na południe od 
m iasta, w stronę wsi Żdanow a, znajdow ały się dwa 
duże jeziora, połączone ze sobą kanałam i. Z  tych 
względów dostęp  do tw ierdzy od zachodu i połu­
dnia był bardzo utrudniony. Jedynie od wschodu, 
a częściow o od północy, b y ł dostęp  nieco łatw iejszy.

Silnie nadw erężony stan  tw ierdzy, jaki zasta ł 
Pulszky, obejm ując tę placów kę, skłoniła go do 
bardzo wytężonej pracy. N apraw iano mury i p a ra ­
pety  wałów, przed Bram ą Szczeb rzesk ą  zbudow ano 
je szcze  silne um ocnienie, tak  zw aną fleszę. Celem  
otw arcia sobie pola obstrzału  spalono Przedm ie­
ście Lwowskie. Na w ałach fortecznych ustaw iono 
46 arm at różnego w agom iaru. Z ałogę , sk ład a jącą  
się przew ażnie z W ęgrów i W ołochów, podniesiono
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w ostatnich  czasach  do siły 3000 żołnierza, uzu­
pełn iając stan  liczebny św ieżo ściągniętym  rekrutem 
z pobliskich wiosek. N a w ypadek oblężenia liczył 
jeszcze Pulszky na pom oc ze strony feldm arszałka, 
ks. Hohenlohe, który we Lwowie m iał do swej 
dyspozycji około 4000 żołnierzy. Przednie oddziały 
tej arm ji w sile 700 żołnierzy, pod dowództwem 
generała K esslera , były rozlokow ane w okolicy 
Żółkwi. Również i w sam em  m ieście Z am ościu  
poczyniono szereg zarządzeń  i tak  Liceum  K ró ­
lewskie zam knięto, uczniów rozpuszczono do d o ­
mów, a gm ach poakadem icki za jęto  na koszary 
dla wojska. U rząd cyrkularny (starostw o) p rze­
niesiono do Tom aszow a, a Sąd  Krym inalny do 
B e łż ca .1)

T ym czasem  od strony północnej, od W arszaw y, 
gorzał już nowy pożar wojny. W ojska polskie pod 
w odzą sam ego ks. Józefa  Poniatow skiego w dniach 
19 — 20 kwietnia starły  się w zaciętym  boju na 
polach Falent — R aszyn a. M imo bohaterskich 
wysiłków żołnierza polskiego m usiano cofać się 
w stronę W arszaw y, oddając stolicę w ręce nie­
przyjaciół. U trata  lewego brzegu W isły nie była 
jednak klęską wojsk polskich. M ała arm ja K się­
stwa W arszaw skiego, nie postaw iona jeszcze w pełni 
gotow ości wojennej, przez wycofanie się na prawy 
brzeg W isły znalazła się dla siebie w bezpiecznem  
położeniu. Przedew szystkiem  na pewien okres 
czasu  była ochroniona strum ieniem  W isły od wszel­
kich ataków  tak  frontowych jak  i bocznych. K ażdy  
dzień przynosił jej nowe siły, nowe nadzieje.

*) Potocki I. c.
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III. W O GN IU  D Z IA Ł A Ń  W O JE N N Y C H .

O d dnia 5 m aja rozpoczęła arm ja polska no­
wy strategiczny  m arsz w kierunku południowym . 
Posuw ano się w dwóch głównych linjach. G enerał 
Sokolnicki szed ł wzdłuż W isły na Puław y, celem 
opanow ania Sandom ierza. G enerał Kam iński p o­
dąży ł również na południe, równolegle do drogi 
pochodu gen. Sokolnickiego, w kierunku na K ock, 
Lubartów , Lublin, celem  opanow ania Z am ościa. 
Dnia 9 m aja w ojska polskie zajęły  Lublin, dokąd 
w dniu 14 m aja p rzybył sam  ks. Józef Poniatow ski. 
Je szcze  tego sam ego dnia naczelny wódz w ysłał 
z Lublina pod Z am ość  gen. Kam ińskiego z trzem a 
szw adronam i 3 i 6 pułku ułanów. Szybkim  pocho­
dem  p od ąża ł gen. Kam iński z aw angardą przez 
B e łżyce— Janów  w stronę Z a m o śc ia1 2).

W ślad  za gen. K am ińskim  ruszył z główną 
siłą ks. J. Poniatow ski, kierując się do Janow a, 
gdzie zadecydow ano ostateczn ie plan dalszych  
działań. B liższych  inform acji o stan ie twierdzy 
Z am ościa  udzielił w ów czas ks. J. Poniatow skiem u 
p. D om ański, plenipotent dóbr ordynacji zam ojskiej. 
T u , w Janow ie, zestaw iono specjaln ą grupę dla 
zdobyw ania Z am ościa"). G rupa ta  sk ładała  się 
z 2 pułku piechoty, dwóch kom panij woltyżerów

1) Ochwicz: Rok 1809, str 84.
2) Rys hist. kampanji  1909, str 55.
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3 p. p., jednej kom panji 6 p. p., prócz tego do­
dano dwie arm aty i cztery sześciocalow e granatniki. 
R azem  cały  ten oddział, liczący około 2000 ludzi 
oddał ks. J. Poniatow ski pod rozkazy  gen. fran­
cuskiego Pelletier a, za leca jąc  wzięcie fortecy za 
jednym  zam achem  („ ...p ar  un coup de m ain ...“ ). 
R ozkaz ten by ł podyktow any troską o przyszły  
rozwój kam panji, gdyż w stronę Sandom ierza śc ią ­
gały  zew sząd austrjack ie oddziały i w tej sytuacji 
nie należało  m ieć nigdzie n ieprzyjaciela silnego, 
zam kniętego w obronnej placów ce, zdolnego do 
pow ażniejszych  wypadów. Nie mniej nie mogli 
P olacy , m ając  m ało w ojska do dyspozycji, więzić 
jakikolw iek oddział przy operacjach  oblężniczych. 
W tej trudnej grze wojennej tylko szybki, zdecy­
dowany ruch m ógł gw arantow ać pom yślny rozwój 
dalszych  wypadków. Z  tą  m yślą gen. Kam iński 
już debuszow ał na przedpolu tw ierdzy zam ojskiej. 
Dnia 1 7 m aja gen. Pelletier w yruszył z Janow a na 
Szczebrzeszyn  w stronę Z am ościa . Sam  ks. Józef 
Poniatow ski posunął się natom iast nieco dalej na 
południe do U lanowa nad Sanem , by stąd  czuw ać 
nad wykonaniem  ataków  na Sandom ierz i Z am ość. 
Sy tu acja  z każdą  chwilą staw ała się coraz bardziej 
n iebezpieczną, kiedy z dwóch stron m iało się silnie 
obsadzone tw ierdze nieprzyjacielskie, a główne siły 
austrjack ie m ogły w każdej chwili rozpocząć m arsz 
pościgow y. G ra wojenna, która rozgryw ała się, 
by ła rzeczyw iście bardzo em ocjonująca, gdyż jedno 
fałszyw e posunięcie mogło zniw eczyć cały  plan 
kam panji. Z  tą  sy tu ac ją  liczył się bardzo  pow aż­
nie ks. J. Poniatow ski, d latego w ykorzystyw ał 
w szelkie dane naturalne terenu, by zapew nić sobie 
decydu jące zwycięstwo. W tym  też celu wyko­
nywano ruchy, m ogące łatwo wprowadzić w błąd  
n ieprzyjaciela co do ich celu, a potem  nagle, szybko,
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atakow ano upatrzoną pozycję n ieprzyjacielską. 
Była to m etoda, którą naczelny wódz polski sto ­
sow ał z pow odzeniem  w ciągu całej kam panji 1809 
roku, w czem  w zupełności ok azał się napoleończy- 
kiem i stale  trzym ał w swem ręku nić inicjatyw y.

Bardzo pow ażnym  zagadnieniem  w prow adze­
niu akcji wojennej w tej części ziem dawnej Polski 
było zupełne pozyskan ie sobie ludności m iejscow ej. 
L icząc  się z tern, ks. J. Poniatow ski już w czasie  
swego pochodu w lubelskie, dnia 1 1 m aja zwrócił 
się do francuskiego gen. B erth ie ra , by główna 
kw atera cesarska  dała miejscowej ludności polskiej 
zapew nienie w szelkiego bezpieczeństw a za ich dzia­
łalność na rzecz polskiej armji narodow ej. „Jedno 
słowo o odzyskanej O jczyźnie, w yrzeczone do Ga- 
licjan, pow iększyłoby n aszą  arm ję o 20000 żołnie­
rzy, w ystaw ionych na koszt właścicieli ziem skich..." 
G łuche echo jednak wtórowało tym  zabiegom  ks. 
Józefa . Nie zrażony tern, kiedy stan ął w U lano­
wie, w ydał na w łasną rękę odezw ę do rodaków 
„...Polaków -G alicjan ...". W odezwie tej stw ierdzał 
wódz naczelny pow szechny zap a ł na widok żołnie­
rza polskiego, co wątpić mu nie pozw ala „ ..abyście 
obok nas ochoczo stan ąć  nie m ieli...", d latego 
„...z  tern m ocniejszą pobudką wzywam was, bracia, 
do w stąpienia w nasze roty, w których już od 
dwóch lat wielu w aszych ziomków z chlubą za 
ojczyznę i najm ilszy dla serca P o laka w alczą inte­
re s" . W imię dobra odzyskan ia o jczyzny wzywał 
ks. J. Poniatow ski w szystkich do ofiarnych wysił­
ków „...E goiści tylko i zimne dusze tej wielkiej 
praw dy p o jąć  nie p o trafią ..." , d latego  „...w szystkim  
należy ubiegać się równie o obyw atelskie jak  i ry­
cerskie w ieńce".

W szystkie siły, p ozosta jące  do dyspozycji, 
postanow iono teraz rzucić na szalę  rozw ijających
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się wypadków, gdyż gra, jaka m iała rozegrać się 
pod m uram i Z am ościa  i Sandom ierza, decydow ała 
o przebiegu całej kam panji. Żołnierz i obyw atel 
m iał teraz w ystąpić razem  we wspólnej akcji, w myśl 
odezw y ks. J. Poniatow skiego. Zrozum iano się 
jednak zupełnie. Z a  hasłam i poszły  czyny. Pod 
murami tych  twierdz cały  naród sk ładał dowody, 
iż nie zw ątpił o tej, „ ...co  nie zg in ęła".

Dnia 15 m aja gen. Kam iński stan ął z swoimi 
forpocztam i we wsi K ossobu dach , w wiosce leżącej 
w stronie południow o-zachodniej od m. Z am ościa , 
w odległości 15 kim. Z araz  tego  sam ego dnia 
polskie pod jazdy  zbliżyły się pod mury twierdzy. 
N a widok pierw szych żołnierzy polskich trw oga 
p adła na urzędników cesarskich  i ich rodziny, 
które szybko poczęły  opu szczać  m iasto przez 
bram ę lwowską, kierując się w stronę Lwowa. 
Popłoch  ten udzielił się też częściow o i m iejscowej 
ludności podm iejskiej, która z całym  swym dobyt­
kiem, chroniła się do pobliskich w iosek.1)

R ozpoczęły  się pierw sze utarczki. N aprzód 
w ysunięte austrjack ie oddziały, sk ładające  się 
z 24 huzarów  z pułku arc. Ferdynanda i trzech 
kom panij pierw szego wołoskiego pułku piechoty 
pod silnem parciem  żołnierzy gen. K am ińskiego 
m usiały cofać  się pod osłonę dział fortecznych, 
których kule zaraz na w stępie działań  wojennych 
zabiły  lub raniły wielu żołnierzy polskich.") Od 
chwili pojaw ienia się żołnierzy polskich na przed­
polu tw ierdzy ogień działow y i karabinow y nie 
ustaw ał. R ankiem  dnia 16 m aja kule polskie m a­
sam i już w padały do m iasta, a nawet do m ieszkań. 
Pod wieczór tegoż dnia zjawił się u bram  m iasta

’) Potock i 1. c.

2) E. K ipa . T ek a  11. str. 30.
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podpułkownik Korytow ski w roli parlam entarza, 
w ioząc list gen. Ign. K am ińskiego do kom endanta 
tw ierdzy. W liście tym , datow anym  w K ossobu- 
dach dnia 15 m aja, gen. K am iński, w m yśl o trzy­
m anych rozkazów  od ks. J. Poniatow skiego, w zy­
wa ł pułkownika Pulszkego do poddania się „ ...p o ­
mimo znajom ego od dawna w w ojskach austrjackich  
m ęstw a i w aleczności jego dowódców, przez litość, 
aby  uniknąć n ieszczęść nieodbitych przez wzięcie 
szturm em  m iasta ..."  Z apew niano zarazem , że im 
mniej sp o tk a ją  oporu, tern więcej starać  się będą 
chronić ich od wszelkich n ieszczęść wojny, a prze- 
dew szystkiem  zapew nią im „ ...tak  cało ść  ich wła­
snych osób  jako  i pod ich protekcją  będących , 
równie jako  ich m ajątków ..." *)

N azaju trz rano pułkownik Pulszky w ystosow ał 
odpow iedź w języku niemieckim, w którym  w yraża 
zdziwienie, iż gen. K am iński ośm iela się wzywać 
go .....do niezwykłego, jak  dla dośw iadczonego żoł­
nierza, oddania pow ierzonego stan ow isk a". Z a ra ­
zem  w yrażał obaw ę, iż sam  ks. J. Poniatow ski 
m ógłby to zapew nienie w ziąć gen. Kam ińskiem u 
za złe, zw łaszcza iż oddziały  polskie nie są  je szcze  
przygotow ane. D alej w swej odpow iedzi pułkownik 
P ulszky pow ołuje się na daw ną znajom ość z ks. 
J. Poniatow skim , „...którego wielkie zdolności..." 
m iał m ożność poznać w czasie  wojny z Turkam i 
w 1788 roku. W reszcie dodał te  znam ienne słowa:
.....W imieniu tego dostojnego księcia, przy którego
boku widziałem , jak  m ałą w artość p osiada życie, 
choćby najszlachetn iejszego  rodu bez sław y, chce 
mi Pan  zapew nić bezpieczeństw o mojej osoby, 
jeżeli wydam panu Z am ość  wraz z całym  znajdu­
jącym  się w nim garn izonem ". O dpow iedź swą

') E, Kipa I. c.
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kończy pułkownik Pulszky zapewnieniem , iż nie 
odda gen. Kam ińskiem u Z am ościa .

R ano dnia 18 m aja gen. Pelletier nadciągnął 
szosą  od strony Szczebrzeszyna. W ojska jego sta ­
nęły od murów tw ierdzy w odległości ćwierć mili. 
W oltyżerzy polscy  otrzym ali zaraz  rozkaz rozwi­
nięcia się i spędzenia tu i ówdzie wysuniętych p la­
cówek austrjackich , poczem  gen. Pelletier w tow a­
rzystw ie gen. Kam ińskiego i plenipotenta ordynacji 
D om ańskiego ob jechał konno dookoła Z am ość, 
celem  osobistego  zorjentow ania się w stanie obron­
ności tw ierdzy. Pom im o szybkiego  opanow ania 
śluz przez oddziały  polskie, dzięki czem u A u strjacy  
nie zdążyli już zalać  okolicznych pól, p rzystęp  do 
twierdzy by ł niezm iernie trudny. W tej sytuacji 
należało działać  spraw nie, by długim  atakiem  nie 
osłab iać sił fizycznych i duchowych żołnierza oraz 
nie dać m ożności nieprzyjacielow i stw ierdzenia jego 
faktycznej przew agi fizycznej.

Na podstaw ie naocznego wywiadu ułożony 
plan akcji zaczepnej postanow iono w ykonać szybko 
i gwałtownie. 1 tak  celem  odwrócenia uwagi 
A ustrjaków  od przygotow ań do szturm u k azał gen. 
Pelletier kapitanow i Sołtykow i usadow ić się z dwoma 
granatnikam i w pobliżu Bram y Szczebrzesk iej i stąd
b o m b a r d o w a ć  m iasto .............Sołtyk , korzysta jąc
z osłony domów i ogrodów, zbliżył się do murów 
na odległość 585 m. i rozpoczął gwałtowny ogień, 
lecz, będąc zbyt blisko murów, nie m ógł się na tern 
m iejscu utrzym ać. Z asy p an y  gradem  kul n ieprzy­
jacielskich , m usiał się cofać, m ając  jedno działo 
zdem ontow ane. W ycofał się do śluzy szczebrzeskiej 
i kryjąc się to  za dom am i, to w sadach , z różnych 
m iejsc zasypyw ał kulami m iasto, w którem  z tego 
powodu w ybuchły p o ż a ry ."1) Dzięki tej akcji k a­

*) Sołtyk : K am pan ja 1809 r ,  str. 22.
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pitana Sołtyka A u strjacy  ponieśli znaczne szkody 
w m ieście. Przedew szystkiem  groza opanow ała 
oblężonych, kiedy Sołtykow i udało się granatam i 
zapalić  stajn ie Z am oyskich , leżące obok cekhauzu 
(arsenału ) pełnego amunicji. T ylko  dzięki nadzw y­
czajnym  wysiłkom oberst-leutnanta Freybergera 
wyniesiono prochy z arsenału  i pożar u gaszo n o .1) 
G dyby pożar ten zapalił prochy, m ógłby odrazu 
uczynić tyle spustoszen ia wśród tw ierdzy— załogi 
i m ieszkańców , —  iż d alsza  akcja obronna byłaby  
już niemożliwa.

W obec rozgryw ających  się wypadków patrjo- 
tyczni m ieszkańcy m iasta nie pozostali bezczynni, 
sta ra jąc  się stw orzyć dla n ieprzy jaciół jak  najgorszą 
sy tu ację . D zięki nim w ieczorem  tego dnia stan ął 
nagle w płom ieniach wojskowy m agazyn  prow ian­
towy. Tylko część  zapasów  udało się załodze 
uratow ać i przenieść następnie do klasztoru  O. O. 
Franciszkanów , gdzie były  już oddane pod śc isłą  
straż. Dzień 18 m aja był zaiste  dniem zgrozy, 
pożarów  i zgliszcz, do czego  przyczynili się sam i 
Z am ościan ie, stara jąc  się przez swój udział w roz­
w ijających się w ypadkach przybliżyć utęsknioną 
chwilę wyzwolenia z niewoli. W tej myśli dele­
gac ja  m ieszczan  udała się z p rośbą do pułkownika 
Pulszkego, by swym uporem  nie n arażał m iasta 
na n iebezpieczeństw o i twierdzę oddał w ręce 
wojsk polskich. Usiłow ano przytem  w płynąć na 
niego pow ażnym  darem  pieniężnym , lecz am bitny 
wódz austrjack i z oburzeniem  odrzucił podobną 
propozycję, a nawet delegatom  zagroził karą 
śm ierci. M iarą jego nieustępliw ego, zdecydow anego 
stanow iska m ogą być słowa, które wówczas wy­
pow iedział do delegacji m iejskiej: „...dopóki mi

l)  K ip a  1. c. str. 41.
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chustka na szyi palić się nie zacznie, nie poddam  
się ...“ . Mimo swej nieustępliw ości pułkownik Pul- 
szky je szcze  tego  sam ego dnia w ysłał parlam en­
tarza do obozu polskiego z p rośbą o czterodniow e 
zaw ieszenie broni, co jednak odrzucono ze strony 
polskiej. P ropozycja  ta  by ła  sprytnym  manewrem 
oblężonych, którzy orjentowali się, iż silny nacisk 
ze strony oblegających  ma zdecydow anego sprzy­
m ierzeńca wśród sam ych m ieszkańców  m iasta 
i okolicy. U zyskaniem  zwłoki chcieli zapew ne 
oblężeni A u str jacy  naw iązać kontakt z arm ją ks. 
Hohenlohe i d latego, chcąc stw orzyć dla siebie 
przynajm niej wewnątrz tw ierdzy warunki sw obod­
nego działania, zastosow ali represje na m ieszkań­
cach m iasta.

Już pod w ieczór 18 m aja w ojska polskie roz­
poczęły  rozw ijać swe operacje tak tyczne w zam ia­
rze zdezorjentOwania wroga — w tym  celu zajęto  
w zgórza Skokówki, skąd  rozpoczęto  silne ostrze­
liwania m iasta. Podpalono również część P rzed­
m ieścia Lw ow skiego, co w idząc Pulszky, natych­
m iast zwrócił się listownie do gen. K am ińskiego, 
p rzedstaw iając mu, iż zupełnie niepotrzebnie 
niszczy mienie m ieszkańców , dotych czas o szczę­
dzane przez niego. W ojska polskie, p aląc  domy 
na Przedm ieściu  Lwowskiem , chciały zapew ne 
przekonać A ustrjaków , iż n iebardzo dow ierzają 
własnym siłom  i dlatego na wszelki w ypadek oko­
pali się na w zgórzach Skokówki. Pod tym  kątem  
widzenia Przedm ieście Lwowskie m ogło być osłoną 
dla arm ji austrjack iej, gdyby chciała atakow ać 
wojska polskie na ich obronnej pozycji. N iebaw em  
sam  Pulszky zadał kłam  swym wywodom hum a­
nitarnym , gdyż, chcąc dla swej artylerji fortecznej 
otw orzyć obszerne pole obstrzału , spalił P rzed­
m ieście Lubelskie i Szczebrzesk ie.
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w nocy je szcze  żołnierze polscy  usypali sza­
niec obronny od strony Szczebrzeszyn a. O statn ie 
przygotow ania do szturm u czyniono pośpiesznie. 
Bardzo pom ocnym  w tych pracach okazał się 
p. D om ański, p lenipotent ordynacji, który zebrał 
50 kozaków  ordynackich i rozesłał ich do pobli­
skich wiosek i folwarków, celem  zwiezienia m ater- 
jałów do sporządzen ia drabin i faszyn. N astępnie 
pod jego osobistem  kierownictwem wykonano zale­
cone mu pom oce oblężnicze, dzięki czem u poważnie 
przyczynił się do udania się całego przedsięw zięcia.

Dzień 19 m aja przeznaczono do ostatnich p rzy ­
gotowań, nie dając jednak oblężonym  m ożności zb a­
dania ruchów i przygotow ań wojsk polskich. W tym  
celu ze w szystkich stron prow adzono żyw ą wymianę 
strzałów , zw łaszcza karabinow ych, w czem  brali 
udział i ochotnicy, z których jeden liczył lat 70. ‘) 
N iegdyś służył on w wojsku polskiem , a kiedy do­
w iedział się o działaniu wojsk narodowych pod 
Z am ościem , p ośp ieszy ł do bratnich szeregów , aby 
m ieć —  jak  mówił — szczęście zab icia kilku austrja- 
ków. „U biw szy 18 wrogów, pow rócił nazajutrz do 
pracy na roli.“ A u strjacy  ze swej strony wcale nie 
przypatryw ali się obojętnie tym  pracom  przygoto­
wawczym wojsk polskich, a przedew szystkiem  usi­
łowali spędzić strzelców  z przedpola twierdzy. 
U siłow ania ich mimo kilkakrotnie podejm ow anych 
wypadów z tw ierdzy nie osiągnęły  zam ierzonego 
celu. T ym czasem  ks. J. Poniatowski nowym rozka­
zem  przynaglał do kończenia ostatnich przygotow ań. 
Nie było czasu  do tracenia, nakazano bezw zględny 
pośpiech , należało działać. Noc z 1 9 na 20 m aja na­
znaczono jako ostateczn y  termin do w ykonania ataku.

W ieczorem  tego dnia około godziny ósmej 
ukończono w szystkie techniczne przygotow ania do

') Sołtyk  I. c. str. 123.
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szturm u, poczem  pod osłoną zap adające j nocy 
poczęto form ować kolumny operacyjne. C ały  kor­
pus podzielono na pięć grup-kolumn. „...P ierw sza 
kolumna, pod dowództwem  szefa bataljonu H ilarego 
K rasińskiego, sk ładała się z kom panji grenadje- 
rów 2 bataljonu 2 p. p., z dwóch kom panij wol- 
tyżerów  1 i 2 bataljonu, z jednej kom panji cen­
trum, z 1 -go bataljonu tegoż korpusu i z kom panji 
woltyżerów 3 p. p ....“ ) G rupa ta  m iała zdobyć 
czw arty bastjon  forteczny, leżący  na zachód od 
Bram y Lubelskiej. „D ruga kolum na z szefem  bat. 
Czyżew skim  na czele, złożona z 4-tej kom panji 
centrum , z 1-go bataljonu tegoż korpusu i z kom ­
panji woltyżerów 3 p. p ....“ Tej grupie powierzono 
zdobycie trzeciego  bastjonu, leżącego  od strony 
południowej na terenie dzisie jszego  ogrodu K olegjaty . 
„...W odzow ie obu kolumn otrzym ali rozkaz w yzna­
czenia zgóry n iosących  drabiny grenadjerów , któ­
rych p op rzedzać  m iało kilkunastu saperów , zaop a­
trzonych w siekiery i faszynę. P^osuwać się mieli 
naprzód w najgłębszem  m ilczeniu, ukryć wszelkie 
b ły szczące  przedm ioty, nie odpow iadać na wy­
strzały , szybko dotrzeć do podnóża wałów i jeszcze 
szybciej w edrzeć się na nie. N astępnie uszykow ać 
się na w ałach i w zupełnym  porządku ruszyć ku 
m iastu ." P ierw sza kolum na m iała dążyć specjalnie 
do zajęcia  Bram y Lubelskiej, a druga Bram y Szcze- 
brzeskiej. „ ...T rzecią  kolum ną dow odził szef b ata l­
jonu Suchodolski. Sk ład ała  się ona z 2-giej i 3-ciej 
kom panji centrum  1-go bataljonu 2 p. p. i kom ­
panji woltyżerów 6 p. p. W spierać m iała dwie 
pierw sze kolum ny i w razie potrzeby  rozsypać się 
w tyraljery  i odpow iadać na ogień nieprzyjacielski, 
lecz wtedy tylko, gdyby skierowano na atak u jące

) Sołtyk 8tr. 123.
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kolumny w szystkie działa wałowe. Czw arta kolu­
mna, pod dowództwem szefa szw adronu Brzechwy, 
złożona z 4-tej kom panji centrum  I-go bataljonu 
2-go p. p., szw adronu jazdy  6 p. i trzech arm at, 
p rzypuścić  m iała fałszyw y atak  do Bram y Lwow­
skiej. P iąta  kolum na, pod pułkownikiem Stan isła­
wem Potockim , sk ładała  się z kom panji grenadjerów  
1-go bataljonu  2-go p. p., z 1-szej, 2-giej i 3-ciej 
kom panji centrum  2-go bataljonu  tegoż pułku oraz 
z dwóch arm at. Z  chwilą rozpoczęcia szturm u 
zadaniem  jej było zdobycie Bram y Lubelskiej 
i przyw rócenie kom unikacji przez m ost. W reszcie 
jeden szw adron 3-go i jeden szw adron 6-go pułku 
stanęły  w rezerwie na drodze lubelskiej..,"

„...K olum ny ruszyć m iały o godzinie pierw szej 
po północy. Dwa granatniki, ustaw ione na szańcu 
koło śluzy  szczebrzesk iej, ostrzeliw ały w dalszym  
ciągu tw ierdzę. O godzinie jedenaste j (w nocy) 
wcielone zostały  do czw artej kolumny, dowodzonej 
przez szefa  szw adronu Brzechwę. O godzinie 1 2-tej 
min. 30-ci czw arta kolum na zaję ła  p ozycję  na 
trakcie lwowskim. Kolum ny: p ierw sza, druga i trze­
cia stanęły  w zagłębieniu, w odległości 700 nie­
spełna metrów od tw ierdzy. Gen. Pelletier wydał 
im rozkaz w ym arszu, sam  zaś p rzy łączy ł się do 
piątej kolumny, sto jącej na drodze lubelskiej..," 

„ ...P ó ł godziny minęło w zupełnem  milczeniu, 
a c iszę  nocną przeryw ały tylko hasła  straży austrja- 
ckiej. R ozległo  się w końcu kilka w ystrzałów  kara­
binowych. G enerał (Pelletier) na czele piątej kolu­
mny zbliżył się do tw ierdzy, skąd  przyw itano go 
gradem  kul arm atnich i karabinow ych. Jedn ocze­
śnie niem al usłyszano rozlegającą  się na szczycie 
wałów pobudkę polskich woltyżerów.

Dwie kolumny, przeznaczone do zdobycia 
okopów, niepostrzeżenie podeszły  pod sam ą twier­

dzę i poprzystaw iały  do murów drabiny. K apitan  
Daine (z rodu Belg, od r. 1793 oficer francuski, 
potem  polski), dow odzący kom panją grenadjerów, 
dał jednem u ze swych ludzi rozkaz w dzierania się 
na wały. Żołnierz odmówił, wówczas Daine bez 
wahania p rzeszy ł go szpadą, a rozkaz pow tórzył 
dwu innym żołnierzom , za którym i począł wcho­
dzić na szczeble . O dw aga i energja wodza tak 
silnie przem ów iły do serc żołnierskich, że po chwili 
ta  część wałów była już zdobyta ..."

W ojska austrjackie, zaskoczone z tej strony 
nagłym  atakiem , poczęły  szybko wycofywać się 
w głąb m iasta.

„ ...T ym czasem  druga kolum na zaję ła  trzeci 
bastjon , poczem  obie skierow ały się ku bram om , 
które m iały otw orzyć. Po drodze odwróciły działa 
w stronę m iasta  i rozbiły wojsko, broniące okopów. 
W aleczny D aine wdarł się ze sw oją kom panją gre­
nadjerów do środka i dotarł aż do m iejsca, za ję­
tego przez bataljon  W ołochów z pułkownikiem 
Pulszkym  na czele. W idząc Polaków , Pulszky 
sam otrzeć rzucił się na nich, lecz otoczony przez 
grenadjerów , odniósł ranę i dostał się do niewoli, 
bataljon  zaś jego złożył broń ..." *)

Gen. Pelletier, podszed łszy  do Bram y Lubel­
skiej, rozkazał teraz  szwadronowi 3-go pułku jazdy  
podzielić sie na m niejsze plutony i rozbijać napo­
tykane resztki oddziałów  nieprzyjacielskich.

T rzecia  kolum na początkow o rozsypała  się 
w tyraljery  i odpow iadała gęstem i strzałam i na 
ogień nieprzyjacielski, poczem , opanow aw szy sz a ­
niec przed Bram ą Szczebrzesk ą, weszła do m iasta. 
Czw arta kolum na również nie p ozosta ła  bezczynna. 
I tak  najpierw skierow ała ogień swych dział na l

l) Sołtyk 1. c.
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tw ierdzę, a później z głośnem i okrzykam i i wielką 
wrzawą stara ła  się rozerw ać uw agę nieprzyjaciela 
p odczas szturm u na trzeci i czw arty bastjon  for­
tecy . A rty lerja au strjack a na ten atak  przez pół 
godziny odpow iadała gęstym  ogniem, który nagle 
ucichł, kiedy na ich ty łach , od wnętrza m iasta, 
u kazały  się w ojska polskie. T ym czasem  szef szw a­
dronu Brzechw a zbliżył się do Bram y Lwowskiej, 
prow adząc na czele piechotę, a za nią ułanów, 
którzy, pozsiadaw szy  z koni, z lancam i w ręku 
szykow ali się do ataku. Po chwili spuszczono 
m ost zw odzony i oddział polski z tej strony wszedł 
do m iasta. K anonierzy, którzy stali w pobliżu 
przed bram ą z arm atam i, pozostaw ili swe arm aty 
i z oficerem  na czele popędzili co koń w yskoczy 
do m iasta, rąb iąc  po drodze napotykanych  nie­
przyjaciół.

N ajdłużej z wojsk austrjack ich  trzym ały  się 
oddziały  wołoskie, lecz i te, otoczone w rynku ze 
w szystkich stron, złożyły  w reszcie broń. O godzi­
nie czw artej rano u stał wszelki opór i w ojska pol­
skie były  panam i Z am ościa . W ręce zw ycięzców  
dostało  się 46 dział wałowych, wielkie zap asy  
w szelakiego sprzętu  wojennego, pełne m agazyny 
żyw ności oraz k asa  wojskowa, zaw ierająca przeszło  
miljon florenów niem ieckich. Z  3000 ludzi załogi 
wzięto do niewoli 2500 jeńców —  resztę  stanowili 
zabici i ranni. „...W  zuchw ałem  tern przedsięw zię­
ciu P olacy  utracili tylko 30 ludzi w zabitych  i ranio­
nych. Całkow ite (zatem ) uznanie należy się woj­
skom  polskim  za odw agę i pośw ięcenie żołnierzy 
i za dokładność, z jak ą  wodzowie wykonali m ądre 
rozporządzen ia generała P elletiera..."

W alka ta, przeprow adzona bardzo  sprawnie 
i szybko, obfitow ała w wiele charakterystycznych  
epizodów , sk ładających  się na całość  tak  bardzo
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ryzykow nego i uciążliw ego boju. Po stronie pol­
skiej żołnierze, zachęceni n iesłychaną braw urą 
swych dowódców, szli w zaw ody o pierw szeństw o 
w pokonyw aniu wroga. W tym  nastroju  tak  ofi­
cerowie jak  i żołnierze dobrze zasługiw ali się sp ra­
wie, d latego nie dziw nam, że na liście odzn aczo­
nych w tym  boju czytam y nazw iska 45 oficerów 
i 57 żołnierzy. W śród odznaczonych jaśnieje 
nazwisko m ieszczanki zam ojskiej Joanny z M uszyń­
skich Żubrow ej (żony furjera), m arkietanki z p o l­
skiej Legji włoskiej. O na to w czasie  szturm u 
wśród ognia n ieprzyjacielskiego pełniła w pierw­
szym  szeregu rolę przew odnika, poczem  wraz z m ę­
żem nieustraszenie w drapała się po drabinie na mury 
obronne naprzeciw  kościoła O. O. Franciszkanów .

Nie brak było w tym  boju i faktów, św iad­
czących  dobitnie, iż w tej tw ierdzy pod bluzą 
austrjack iego  żołnierza, z pochodzenia Polaka, biło 
nieskażone serce polskie. O to kiedy o północy 
kap itan  H uison (z 2 p. p .) z oddziałem  swych 
żołnierzy, n iosących  drabiny, zbliżył się ostrożnie 
do murów, nagle, mimo zachow ania najw iększej 
ciszy , u sły szał z wierzchu bastjonu  wołanie: „...W er 
da (kto tam ). H uison, nie tracąc  przytom ności, 
odpow iedział przytłum ionym  głosem : Cicho, cicho—  
nie rób hałasu ... N a to żołnierz austrjacki: A  któż 
wy jesteście . Huison: Jesteśm y Polacy . Żołnierz 
austrjacki: A  m ożebyście wy chcieli tu wleźć.
Huison: A  juści, tylko bądź cicho. Żołnierz au str ja­
cki: O , tędy  trudno, bo tu w ysoko, ale idźcie
trochę w bok, tam  niższy wał i tam  lepiej b ę d z ie ..."1) 
Ten drobny epizod św iadczy wymownie, jak  silnego 
sprzym ierzeńca w tym  boju m iał żołnierz polski 
w swym bracie w austrjackim  mundurze. l

l) A. Grabowski: Wspomnienia, str. 94.
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Żołnierze au strjaccy , z pochodzenia W ęgrzy 
czy  W ołosi, zapatrzeni w bohaterską p ostać  swego 
wodza, pułkownika Pulszkego, walczyli z całem  
pośw ięceniem , godnem  lepszej spraw y. Pułkownik 
Pulszky pod naporem  żołnierzy polskich ze szpad ą 
w ręku cofał się krok za krokiem w stronę Rynku 
W ielkiego, gdzie sform ow aw sy z swych wojsk szyk 
zam knięty, usiłował z bronią w ręku spełnić do 
końca swój honorowy obow iązek żołnierza. W walce 
osobistej na szpad y  z kapitanem  Daine wreszcie 
uległ i już brany do niewoli — bronił się jeszcze , 
tak , iż w tej walce potargano na nim ubranie, ode­
brano szpadę i odarto  z orderów .1) Żołnierze pol­
scy, uw ażając Pulszkego za Polaka w służbie austrja- 
ckiej, z zem sty nie szczędzili mu razów, dopiero 
sam  kapitan  Daine uwolnił go z tej opresji i zapro­
w adził do generałów  K am ińskiego i Pelletier’a, 
którzy go otoczyli staranną opieką.

Dnia 20 m aja 1809 roku, o godzinie 4 rano, 
Z am ość  by ł w zupełności w posiadan iu  polskich 
sił zbrojnych. Żołnierz polski, upojony świetnem 
zwycięstwem , d ając  upust swemu żywiołowemu 
tem peram entow i, pozw olił sobie tu i ówdzie na 
wybryki, zw łaszcza względem  Niemców i Żydów  
oraz wogóle względem  tych  osób, które pom agały  
A ustrjakom  w czasie  ich rządów  w m ieście.3) N a­
zajutrz t. j. 21 m aja, po opanow aniu tw ierdzy, 
w jechał przez Bram ę Szczeb rzesk ą do m iasta ks. 
Józef Poniatow ski. W ów czas to na W ielkim Rynku 
zam ojskim , na tle pięknego renesansow ego ratusza 
i arkadow ych podcieni, W ódz naczelny odebrał 
raport oraz dokonał przeglądu sił zbrojnych, w s z e ­
regach których stanęło wielu Polaków  ochotników

*) K ipa  1. c. 8tr. 42. 
2) Potocki 1. c.
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z rozgrom ionych oddziałów  austrjackich. W czasie 
przeglądu ks. Józef Poniatow ski udzielił armji do­
brze zasłużonych pochw ał, w yszczególn iając przy- 
tem  J. Żubrow ę stopniem  oficerskim . Plenipotent 
ordynacji D om ański, w nagrodę położonych zasług 
około zdobycia tw ierdzy, jako  były  oficer wojsk 
polskich, zo sta ł m ianowany szefem  bataljonu  i tym ­
czasow ym  k o m e n d a n te m  tw ierdzy. N a załogę 
twierdzy w yznaczono jeden bataljon  2 p. p. oraz 
odpowiedni oddział artylerji.

Jeszcze  tego sam ego dnia ks. J. Poniatow ski, 
celem  przekonania się o stanie obronności fortecy, 
dokonał inspekcji wszelkich urządzeń obronnych, 
nakazu jąc, na wszelki w ypadek, dokonać natych­
m iast niezbędnych remontów.

N azaju trz t. j. 22 m aja ks. J. Poniatow ski od­
wiedził chorego pułkownika Pulszkego, swego 
dawnego tow arzysza broni z wojen tureckich. 
W czasie  swej w izyty ks. J. Poniatow ski chciał 
mu oddać jakąkolw iek przysługę czy  pom oc, jednak 
am bitny P ulszky odrzucił wszelkie objaw y współ­
czucia, p rosząc  tylko o zwrot krzyża orderu ces. 
M arji T eresy , który utracił w czasie  walki. N ie­
stety , nie udało się uczynić zadość jego prośbie, 
gdyż nie odnaleziono żądanego krzyża, oddano mu 
tylko w kilka dni później szarfę tegoż orderu, a już 
tego sam ego dnia otrzym ał szp ad ę z w łasnoręcz­
nym listem ks. J. Poniatow skiego. W liście tym  
czytam y: „ ...P ragn ąc oddać spraw iedliw ość zasłu ­
dze, uw ażam  sobie za przyjem ność złożyć tego 
dowód, p ozostaw iając  Panu jego szpadę, na św ia­
dectwo, że się Pan  nią dobrze posługiw ał przy 
obronie stanow iska, które Panu pow ierzono..." ’ ) 
etc. etc.

l) K ipa  1. c.
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Dnia 22 m aja oddziały  polskie opuściły  Z a ­
m ość. R ano gen. K am iński z dwoma szw adronam i 
jazd y  3 i 6 p. skierow ał się w stronę Lwowa — 
ipne oddziały  pod w odzą sam ego ks. J. Poniatow ­
skiego podążyły  nad San, gdzie połączyły  się 
z głównemi siłami.

Zw ycięstw o żołnierza polskiego na terenie 
Z am ościa  na polecenie ks. J. Poniatow skiego już 
dnia 21 m aja zostało  podane do ogólnej w iado­
m ości. Główne zasługi w tern zw ycięstw ie przy­
pisano gen. Pelletier, a gen. Kam iński tylko „...do­
pom ógł do otrzym ania (zdobycia) tej tw ierdzy ...“ 
p rzyczem  „...w  tern nowem nad n ieprzyjacielem  
otrzym anem  zw ycięstw ie...“ widziano tylko „...do­
wody zw yczajnej sobie odw agi..." R ozkaz pow yż­
szy do armji podp isał pułkownik R autenstrauch , 
szef sztabu  generalnego. Zw ycięstw o to mimo 
um iarkow anego tonu pow yższego rozkazu m usiało 
być bardzo  cenione przez główną kom endę, kiedy 
ks. J. Poniatow ski, natychm iast po otrzym aniu wia­
dom ości o zw ycięstw ie, p rzybył do Z am ościa.
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IV. P O D  Z N A K A M I N A R O D O W EM I 
I SP R Z Y M IE R Z E Ń C Ó W .

Z araz  po odniesionem  zwycięstwie, na p od sta­
wie rozkazu ks. J. Poniatow skiego z dnia 2 czerw ca 
1809 roku, w ydanym  w Trześni, przystąpiono w Z a ­
m ościu do organizow ania tym czasow ych  władz 
państw ow ych „...pod  protekcją cesarza  i króla 
N apoleona W ielkiego..." P rezydentem  całości no- 
w ozdobytych obszarów  został ordynat Stanisław  
Z am oyski. G odność prezesa  R ządu  Cywilnego dla 
pow iatu zam ojskiego pow ierzona G rzym ale, a wi­
cep rezesa  K saw erem u Potockiem u. W szędzie po- 
usuwano ślady  panow ania austrjack iego , a niebawem 
pozaw ieszano orły francuskie, a potem  narodowe 
polskie. W m yśl otrzym anych poleceń przystąpiono 
natychm iast do wzm ocnienia fortecy, pow ołując do 
prac fortyfikacyjnych około 1500 ludzi. P opra­
wiono wały i m ury, założono nowe rzędy palisad , 
do czego  okoliczni obyw atele dostarczyli ty siące 
dębów. U m ocnienia wzniesione w ów czas z takim 
pośpiechem  w w spółczesnej kam panji wojennej 
okazały  się już niepotrzebne, a m ożna p rzyp uszczać , 
iż szybko w zm acniano urządzen ia obronne nie 
przeciw ko A ustrjakom  ile raczej przeciw ko nadcią­
gającym  wojskom  rosyjskim  pod w odzą ks. G alicyna, 
w spom agającym  N apoleona w tej kam panji. K s. Jó ­
zef Poniatow ski był jednak zbyt przew idującym , by

29



dał się uwieść „sprzym ierzeńcom ", i d latego w swym 
raporcie, wysłanym  do N apoleona dnia 10 czerw ca, 
p isał: „...w zm ocniłem  załogę Sandom ierza i Z a ­
m ośc ia ..." , co rzeczyw iście okazało  się zupełnie 
skutecznym  manewrem względem „p rz y ja c ió ł" .1)

Dzięki usilnym  zabiegom  ordynata St. Z am oy ­
skiego oraz należytego zrozum ienia pow agi chwili 
wśród patrjotycznych  m ieszkańców  ziem  odzyska­
nych dla O jczyzny, organizow ano w szędzie po­
śpieszn ie nowe siły zbrojne. W m iastach  tw orzyły 
się w ów czas milicje, złożone z oddziałów  piechoty, 
do których wchodzili m ieszczan ie i z oddziałów  
konnych, do których każda wioska m iała daw ać 
jednego jeźd źca  z koniem  i uzbrojeniem . Prócz 
tego formowano w ojsko linjowe i tak  m. Lublin 
przystąp iło  do wystaw ienia jednego pułku piechoty; 
w Puław ach sam  K on stan ty  C zartoryski tw orzył 
pułk drugi, a w Z am ościu  ordynat Z am oyski pułk 
trzeci, do którego weszli przedew szystkiem  strzelcy 
ordynaccy.

W czasie  rozw ijającej się kam panji 1809 roku 
Z am ość, jako  najw ażniejszy punkt obronny, stał 
się podstaw ą operacy jną w dalszej akcji, gdyż na 
wszelki w ypadek w jego fortyfikacjach  m ożna było 
znaleźć pow ażne oparcie. Z  tych też względów 
z końcem  m aja ks. J. Poniatow ski w ysłał do Z a ­
m ościa austrjackich  konsyljarzy gubernjalnych, wzię­
tych  we Lwowie jako  zakładników  w odpow iedzi 
na aresztow anie w R zeszow ie przez A ustrjaków  
polskich kom isarzy. Tu również odesłano kilka 
zabranych  austrjackich  furgonów, na których zna­
leziono zrabow ane srebra kościelne. Również, kiedy 
w ojska polskie zdobyły  Jarosław  nad Sanem , bo­

*) Rys hist, kampanii str. 249.

30

gatą  zdobycz, znalezioną w austrjackich  m agazy­
nach wojskowych, odesłano do Z am ościa.

N iebaw em  do osw obodzonej twierdzy zaczęły  
śc iągać  now oorganizow ane oddziały . Nie brakło 
też i oddziałów  partyzanckich , a wśród nich i od­
dział pod w odzą hr. K saw era K rasick iego  z Leska, 
owego n ieustraszonego „M oh orta", obrońcy zam ku 
san ock iego .1)

Mimo zw ycięskiego pochodu wojsk polskich, 
dalszy  rozwój w ypadków  p rzeciągał się, co wcale 
nie wpłynęło ujem nie na nastrój Z am ościan , którzy 
żywili niezłom ną nadzieję, iż wprawdzie przyszed ł 
na nich czas ofiar lecz i radości. W tym  też na­
stroju postanow iono godnie uczcić pow rót swój na 
łono wolnej, odradzającej się ojczyzny, choć wojna 
je szcze  się nie skończyła i dyplom aci ostateczn ie 
nie zdecydow ali o ich losie. Z am ościan ie nie mogli 
i nie chcieli czek ać na niepewną grę dyplom a­
tyczną, —  chcieli sam i decydow ać o swej przy­
szłości, na szalę  której rzucili swe życie i mienie. 
Nie żałowali zatem  grosza na potrzeby  ojczyzny, 
dzięki czem u szybko tw orzyła się nowa kilkuna­
stotysięczn a arm ja, która rosła z dnia na dzień. 
Już przelew ali krew w łasną, gotowi jeszcze do 
dalszych  obfitych ofiar. Zdaniem  patrjotycznych  
m ieszkańców  Z am ościa  należało zrobić w szystko, 
by uprzedzić konszachty dyplom atów  i zaskoczyć 
ich faktem , że już ostateczn ie są  wolnymi obyw a­
telam i..., mieli przecież, ich zdaniem  zgodnie z ha­
słam i sam ego N apoleona, w szelkie do tego prawo.

O gólnym  uniesieniom nie brak było i głębszej 
rozwagi: nie chcąc zrażać  swą akcją  ces. N apole­
ona, postanow ili całą  tę u roczystość  przeprow adzić

*) S, Popłowski:  Z  przeszłości Galicji  1 str 213. — St. Wasy-
lewski; Co należy wiedzieć o panu Ksawerym.
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pod imieniem jego, a nie K sięstw a W arszaw skiego, 
dzięki czem u, nie w yrzekając się swych praw, za­
razem  w yrażali wotum zaufan ia ces. Napoleonowi.

Dzień 9 lipca w yznaczono na u roczystość 
w ykonania przysięgi wierności i w zięcia w posesję  
tym czasow ą aż do pokoju, cyrkułu i twierdzy. 
Już w czesnym  rankiem  uroczystość  ta  była zap o ­
wiedziana 21 strzałam i artylerji fortecznej z dział 
wałowych 12-funtowych pod kierunkiem  kap itan a 
Jodki. O godzinie w pół do dziew iątej rano cały 
garnizon jakoteż i cechy m iejskie w ystąpiły z bro­
nią. O d bram y p ałacu  aż do głównych drzwi 
K oleg jaty  w ojska utw orzyły szpaler, który p rze­
dłużał się w głównej nawie kościelnej aż do ołtarza. 
P ozosta łe  w ojska t. j. p iechota, ułani i artylerja 
ustaw iły się na rynku w szyku wojennym. Cechy 
ze sztandaram i ustaw iły się w dwa szeregi na dzie­
dzińcu zam kow ym  od drzwi m ieszkania P rezesa 
R ządu  Centralnego, aż do bram y zam kow ej, celem  
asystow ania władzom  rządow ym  w ich pochodzie 
do kościoła przy akom paniam encie m uzyki. W ko­
ściele ustaw iły się potem  cechy w głównej nawie 
m iędzy ławkami.

O godzinie 8 ’/2 wszelkie władze cywilne jak  
też i duchowieństwo katolickie i prawosławne ze­
brały  się u P rezesa R ządu  cyrkularnego, poczem  
z prezesem  G rzym ałą i w iceprezesem  R astaw ie- 
ckim na czele, z a sy stą  oddziału  wojskowego, liczą­
cego 20 żołnierzy, dwóch doboszów  i jednego 
oficera, udali się pochodem  do kom endanta twier­
dzy generała brygady  H aukego i stąd  razem  z c a ­
łym  sztabem  oficerów udali się do m ieszkania 
ordynata hr. Stan isław a Z am oyskiego, P rezesa 
R ząd u  Centralnego. S tąd  w reszcie w szyscy  udali 
się do K o leg jaty . Po wejściu władz do kościoła 
w ojska ustaw iły się szpalerem  od K oleg jaty  do

stopni R atu sza . N astępnie W. K arsk i, szef wy­
działu policji, za ją ł się rozm ieszczeniem  całego 
orszaku. D la dam  w yznaczono osobne m iejsce. 
Po zajęciu  w yznaczonych m iejsc rozpoczęło  się 
uroczyste nabożeństw o, celebrow ane przez ks. 
dziekana Skotnickiego, poczem  okolicznościow e 
kazanie w ygłosił ks. K ożm ian, kanonik katedralny 
chełm ski, członek R ady  Centralnej.

Po skończonem  nabożeństw ie władze wojsko­
we, duchowne, cywilne, z St. Z am oyskim  na czele, 
udały się wśród szpalerów  w ojska na rynek do 
R atu sza , przyczem  eskorta i cechy zatrzym ały się 
i ustawiły na schodach zewnętrznych. Po wejściu 
na główną salę w ygłosił do zebranych uroczyste 
przem ówienie p. G rzym ała, P rezes cyrkułu, poczem  
urzędnicy cywilni, duchowieństwo, m agistrat i rabin 
z kahałem  składali przysięgę wierności cesarzow i 
Napoleonowi. Po tej uroczystości przedstaw iciele 
władzy wyszli na taras R atu sza , by w ziąć udział 
w zaprzysiężeniu  nowouform owanych pułków p ie­
choty przez ks. K onstan tego  C zartoryskiego i hr. 
St. Z am oyskiego. Gen. H auke podszed ł wówczas 
wraz ze sztabem  do nowych obrońców ojczyzny 
i miał do nich krótką przem ow ę, poczem , po ode­
braniu od w ojska przysięgi, ośw iadczył w imieniu 
ces. N apoleona, iż cały cyrkuł zam ojski wraz z twier­
dzą bierze w tym czasow e posiadan ie, aż do zaw ar­
cia pokoju. N astępnie gen. H auke rozdał oficerom  
kokardy francuskie, oraz polecił przybić na R atuszu  
i bram ach fortecznych orły francuskie, co usku­
teczniono przy  asystencji władz, w ojska i ludu przy 
huku arm at. Rów nocześnie z odbieraniem  przy­
sięgi od w ojska cechy zam ojskie sk ładały  na ręce 
burm istrza przysięgę wierności ces. Napeleonowi.

Po odbyciu  tych aktów uroczystych  odbyła 
się defilada całego garnizonu, prow adzona przez
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pułkownika ks. C zartoryskiego  w następującym  
porządku: artylerja, p iechota i ułani. N astępnie 
udano się do kościoła O . O. Bazyljanów  i do Kole- 
g jaty , gdzie przy  huku arm at odśpiew ano hymn: 
T e  Deum  i Salvum  fac Im peratorem  nostrum  N a­
poleonem .

T ak  ostateczn ie skończyły  się główne uroczy­
stości, poczem  władze wojskowe, cywilne i cechy 
w asystencji wojskowej odprow adziły do m ieszkań 
St. Z a m o y s k ie g o ,  P rezesa  R ządu  Centralnego 
i G rzym ałę, P rezesa  cyrkułu.

Popołudniu o godzinie 3-ciej ordynat w ydał 
galow y obiad dla władz i sfer obyw atelskich, oraz 
wyprawił ucztę ludową. Rów nież i garnizon za­
m ojski otrzym ał w tym  dniu obfitsze racje żyw ­
ności. W ieczór od godz. 9 7 2 do 1 1 odbyła się 
pow szechna ilum inacja m iasta. O przebiegu całej 
uroczystości sp isano urzędow y protokół w dwóch 
egzem plarzach , z których jeden złożono w archi­
wum m iasta, a drugi przesłano ks. J. Poniatow ­
skiemu.

Podobne u roczystości odbyły  się we w szy­
stkich m iastach  now oodzyskanych terytorjów , co 
było w yrazem  gorących  uczuć patrjotycznych  
m ieszkańców  Lubelszczyzn y .

*
*  *

T ym czasem  od południa — od H iszpan ji — 
przez kraje austrjack ie p rzeb ijała  się arm ja fran­
cuska, zw ycięsko znacząc swój trudny pochód do 
stolicy  H absburgów  — do W iednia. N a całym  tym  
szlaku  m łody żołnierz polski, a przedew szystkiem  
ich dum a —  szw oleżerzy, ci „...najdzielniejsi z dziel­
nych ...“ w pochodzie do o jczyzny święcili coraz 
to  nowe trium fy. Zw ycięstw om  tow arzyszyły  jed-
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nak zbyt kosztow ne ofiary. A spern  i Esslingen 
to raczej klęski niż wygrane — decydu jące zw ycię­
stwo osiągnięto dopiero w dniach 5 — 6 lipca pod 
W agram , gdzie szw oleżerzy arm ji francuskiej i ułani 
austrjaccy  Szw arzenberga — synowie tej sam ej ziemi 
polskiej — starli się w niesłychanym  ataku. Zw y­
cięstwo armji napoleońskiej drogo zostało  okupione 
krwią bratnią. Dnia 12 lipca zaw arto zaw ieszenie 
broni na froncie naddunajskim . W alczono w pra­
wdzie je szcze  w południowej G alicji, lecz i tu 
niebawem  na wieść o w ypadkach wojennych na 
zachodzie ucichł rozgw ar wojenny.

**  *
M ieszkańcy now ozdobytych przez w ojska pol­

skie obszarów , z niepokojem  i utęsknieniem  śledzili 
rozwój rozgryw ających  się wypadków historycznych. 
W tych dniach nadziei, przytłum ianych zm orą 
wszelkich m ożliw ości politycznych, w ykorzystyw ali 
oni każdą  chwilę, by w yrazić sw oją radość z p o­
wodu zm iany ich dotychczasow ego położenia. T a ­
kim dniem radości by ł dla nich dzień 15 sierpnia, 
jako dzień urodzin cesarza  N apoleona. W dniu 
tym  Z am o ść  godnie uczcił imię swego wielkiego 
protektora. Jak ie uczucia, jakie czyny tow arzyszyły  
ów czesnym  m anifestacjom  na terenie Z am ościa, 
m ożem y się najlepiej przekonać, idąc za w spo­
mnieniami tych czasów ...

l) „...H uk dział poprzedził w dniu w czorajszym  
prom ienie słońca, huk dział ogłosił dzień N apole­
ona W ielkiego. Z asiad ł on po bitwie, godnej nie­
śm iertelnej chw ały, pod W agram , na m ajestacie 
sław y i zw ycięstw a, a w pośród miljonów w ystrza­
łów, które dnia tego w licznych narodach berłu

*) Dodatek  do „G azety  Warszawskiej** Nr. 70, R. 1809.
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jego podległych zw iastu ją m ieszkańcom  coraz trwal­
sze szczęście , dozwolił, aby  Polak w G alicjach  po 
długich cierpieniach, czu jąc  silniej pow rót ukocha­
nej O jczyzny, p adał na kolana za przyjęciem  tego 
dnia Jutrzenki przed Bogiem  Ojców swoich i bło­
gosław ił mu za wybór Z baw cy, w którego wlał 
więcej nad innych ducha św iatła i doskonałości. 
—  O byw atele pow iatu zam ojskiego, znając, co są 
winni uroczystości dnia tego, zebrali tyle na obchód 
jej św ietnych pam iątek, ile im sposobność, ile ob ję­
to ść  m iejsca dozwoliły, ile w skazała chęć w ysta­
wiania ludowi cnót, opieki, Tw órcy N arodu P ol­
skiego, Narodu, który z zachw yceniem  zdum iewa 
się na w znoszący się ze szczątek  starganych  ogrom 
gm achu o jczyzny, a zdum iony, zaledwie wierzyć 
odw aża się, z jak ą  szyb kością  następu ją  kolejno 
wielkie dzieła, niemniej jedne nad drugie cechą do­
skonałości Jego  oznaczone.

Tw ierdza Z am ość, ufundowana od sław nego 
z wielkich mężów Polski Jan a  Z am oyskiego, p o­
św ięcona od niego trupam i rozgrom ionych nieprzy­
jaciół, więzieniem M aksym iljana, dob ija jącego  się 
zuchwałym  orężem  o tron Jagiełłów , którego mu 
naród Polski dumny z cnót i zam ysłu  korony swojej 
odmówił. T a  tw ierdza m iała teraz wśród siebie 
ty siące  rozlegających  się okrzyków — Niech żyje 
N apoleon W., — liczne w ystrzały z dział, uciechę 
zgrom adzonego ludu, w spaniałe w każdym  rodzaju  
uczty  i widoki, a nadew szystko zjednoczenie ży­
czeń za pom yślność N ajw iększego z ludzi.

Przed godziną 11-tą zgrom adzeni obyw atele 
u J. W. G rzym ały , P rezesa pow iatu, kaw alera orderu 
św. Stanisław a, udali się, m ając  go na czele, do 
pom ieszkania J. W. H aukego, generała brygady 
i kom endanta tw ierdzy, skąd wpośród bataljonu 
p iechoty, władz świeckich i m agistratu  m iasta szedł

36

J. W. G eneral i J. W. Prezes z całem  obyw atel­
stwem do K o leg jaty  i tam  ze sztabem  i urzędni­
kami pow iatu zasiad ł poniżej tronu przygotow ane 
m iejsca.

W śród nabożeństw a, odpraw ionego z najwięk­
szą  okazałością  przez J. W. ks. Skotnickiego, infu­
łata zam ojskiego, m iał kazanie stosow ne do tej 
uroczystości W. I. ks. Siekierzyński, ekspijar, pro­
boszcz szczebrzesk i, w którem  obok m ocnego wy­
staw ienia ucisków zeszłego  rządu (austrjackiego), 
rzucił b lask  na obraz szczęśc ia , losu i pożytków  
z opieki N apoleona W., z zaleceniem  wzniesienia 
serca do B oga Z astępów  o zdrowie i pom yślność 
Jego . Po odśpiew aniu przy huku dział T e  Deum, 
zasiad ł J. W. Infułat na przygotow anem  dla siebie 
naprzeciw  tronu krześle, a J. W. P rezes, pow staw szy 
obok J. W. G enerała, otoczony urzędnikam i, miał 
mowę, czerpiąc  w źródle prawd właściwe sobie głę­
bokie m yśli, trafia jąc  tern bardziej do przekonania, 
że na uwielbienie N apoleona W., na wspomnienie 
ojczyzny, z ust jego pow iedziane i ozdobione rzadką 
wymową. T o, co mówił, tak ą  zaw ierało prawdę 
i uczucie, że przytom ni, uniósłszy się w um ysł jego, 
jednym  zostali natchnieni zapałem .

U dał się potem  J. W. G enerał i J. W. Prezes 
z K o leg jaty  na rynek. Chorągiew  trójkolorow a na 
szczycie  wieży ratuszow ej, orły złote po różnych 
dom ach rządow ych, orły białe w pośród defilujących 
bataljonów  w ojska polskiego, chorągw ie licznych 
cechów m iasta, radość w idoczna, okrzyki nie­
ustanne od zgrom adzonych obyw ateli i od ludu 
wiejskiego z pow iatu na ten obchód sprow adzo­
nego, nadały  postaw ę godną tej uroczystości.

Z  niem niejszą gorliw ością odpraw iali Izraelici 
m iasta Z am ościa  m odły w spaniałe w oświeconej 
bożnicy w przytom ności J. J. W. W. G enerała i P re ­
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zesa, a mówca ich A braam  Sztern , obyw atel m iasta 
H r u b ie s z o w a , w niepospolitej mowie połączy ł 
z dow cipem  tekstu  P ism a św. dla oddania hołdu 
pochw ały ces. Napoleonowi. Brzm iał i ten gm ach, 
pośw ięcony chwale Boga, okrzykam i na pom yśl­
ność Jego.

O godzinie 2 pop. n astąp ił w spaniały obiad 
u J. W. H aukego generała, dla osób kilkudziesięciu, 
dla władz wojskowych i cywilnych. T a  w spaniała 
uczta, rozk oszą  prawej radości ozdobiona, przejm o­
wała każdego prawdziwą w esołością przez uprzej­
m ość gosp odarza  J. W. G enerała i W. W. G ene­
rałowej.

C zasy  przeszłe  (czasy  niewoli), zniknął cień 
tej w ym uszonej radości, która b iesiadom  naszym  
tow arzyszyła . Z grom adźcie się, ponure urzędniki 
p rzeszłego  rządu, oglądajcie szczęście  w tych  tw a­
rzach, na których dręczenia w aszego zostały  ślady. 
Spełniany był to a st W ybaw cy naszego, a następnie 
za zdrowie N ajjaśn iejszego  K róla Sask iego  i W odza 
W ojsk polskich, J. O. księcia Józefa  Poniatow skiego.

Po obiedzie dana była przez obyw ateli uczta 
dla ludu wiejskiego. Przytom ność J. W. G enerała, 
J. W. P rezesa  i J. W. Infułata z duchowieństwem  
dały  poznać i uczuć wieśniakom , że opieka N ap o­
leona W. w równych w zględach m a stan  rolniczy, 
nie uw alniając go od posłuszeństw a i pracy. Lud 
ten dobry, przyw ykły do dziedziców  i gruntów, 
które od wieków zam ieszkał dobrocią ich wiedziony, 
m ając  za  w spólną ojczyznę tę ziem ię, na której 
się rodził i za  wspólne szczęście  całego  narodu 
w ołał w czasie  tej przyjem nej chwili: Niech żyje 
cesarz N apoleon ! —  niech ży je P o lska!

D any by ł piękny fajerwerk dla publiczności, 
a później, za zbliżeniem  się ciem nego wieczoru, 
ob jaśn iać zaczęły  lam py cały rynek m iasta i ulice.
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N astępnie oświecony był rzęsisto  R atu sz , a na nim 
cyfra cesarza N apoleona w pośród słonecznych pro­
mieni zdała się z nocy dzień tw orzyć. G m ach ten 
w rozciągłości przedniej ściany, trzym ający  prze­
szło 70 łokci, od szczytu  wysokiej wieży do dołu, 
objaśnionym  zosta ł przeszło  czterem a tysiącam i 
lamp i kagańców . N ad galerją widać było unie­
siony kościół sławy, w którego facjacie um ieszczony 
był orzeł, cyfra N apoleona i księga kodeksu. P io­
run sp ad a jący  od orła kruszył kajdany Polski, 
która w postaci kobiety , b łagającej uwolnienia we 
drzwiach kościoła w yobrażoną była. Pod facjatą  
był napis:

„M ścicielu krzywd narodu, obrońco cnej spraw y, 
Prow adź nas do kościoła i szczęśc ia  i sław y ...“

T ran sparenty  kolorowe zdobiły w yższe p iętra 
ratusza i m iędzy innemi zaw ieszone były  z napi­
sami: bitwa pod M arengo, Jena, przejście  Dunaju, 
objęcie G alicji, z w ierszam i do każdego stosow- 
nemi. —  R ozciąg ło ść  i okazałość  ilum inacji, mo­
gącej zdobić w pierw szych m iastach  w jazd zwy­
cięzcy św iata, m iała za cel godnie uszanow ać dzień 
wielki narodzin Jego  i zaćm ić na wieki pam ięć 
przyszłych  n ieszczęść  i niewoli.

Bal zo sta ł otworzony o godzinie 10-tej tańcem  
polskim  przez J. W. P rezesa  z J. W. G enerałow ą 
H auke, a potem  n astąp iła  wielka kolacja. Stó ł 
w gm achu akadem ickim  na trzy sta  osób, ozdobiony 
był m iędzy innemi cyfrą N apoleona, naprzeciw  
którego zaw ieszono portret Jego  w całej okazałości 
ubioru w czasie  koronacji użytego, przypom inał 
cel pow ażny tego zjazdu, nie m ieszając  bynajm niej 
uciechy, którą p rzy jęty  nadzieją przyszłego  szczę­
ścia  napaw ał. W tym  dniu ten sam  Polak tak  się

39



cieszył, który blisko pół wieku b łąkał się po prze­
strzeni własnej ziemi, nic nad groby ojców nie 
widząc. Ł z y  żalu, tem  bardziej łzy rozp aczy  były 
w ystępkiem , w dniu zaś tym  ufność położona 
w Zbaw cy, w D obroczyńcy naszego  narodu ociera 
je, każdy  do wydartej w łasności i do sw obód oj­
czystych  pow raca, a przy pow szechnej radości 
w szędzie postrzega uczczenie N apoleona, w szędzie 
widzi w m ądrości jego szczęśliw ą dla siebie przy­
szłość, p rzyszło ść  dla wnuków swoich, p rzyszłość  
dla późnych pokoleń ...“

Słowa pow yższe, nakreślone przez jednego 
z w spółczesnych uczestników  tych uroczystości, 
św iadczą najwymowniej, jak  silne i żywe były 
uczucia patrjotyczne ludności ziem osw obodzonych, 
— jak  intenzywnie dążyli do zabezpieczen ia się 
przed w szelką m ożliw ością w tłoczenia ich raz 
je szcze  w ram y polityczne państw  zaborczych . 
N ależy je szcze  zazn aczyć, iż w tej ogólnej akcji 
Z iem ia Z am ojska wzięła jak  najsiln iejszy udział, 
a to przedew szystkiem  dzięki zabiegom  hr. St. Z a ­
m oyskiego. Dzięki niemu oraz silnemu wstawien­
nictwu ks. J. Poniatow skiego udało się utrzym ać 
now ozoiganizow ane w ładze polskie na odzyskanyh 
ziem iach .1)

T ym czasem  pod W iedniem, w Schoenbrunie, 
prow adzono długie konszachty  na tem at warunków 
pokojow ych. N apoleon udaw ał, iż mu wcale nie 
zależy  na pośpiechu, p od czas gdy ces. Franci­
szek II usilnie zab iegał, by wrócić do posiadania 
swych utraconych dzierżaw. N ajw iększym  wrogiem 
spraw y polskiej był wówczas ces. ros. A leksander I, 
który nie chciał dopuścić do zam ierzonego po­
w iększenia K sięstw a W arszaw skiego. T ak  car A le­

*) Ks.  Koźmian: Pamiętniki 111. str. 191.
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ksander I, zaw sze m ieniący się wielkim przyjacielem  
Polski-Polaków, okazał się niczem  innem, jak  tylko 
nowożytnym z finezją ogładzonym , obłudnym , ego­
istycznym , graczem  dyplom atycznym . W tych  
warunkach ces. N apoleon, nie chcąc zbytnio ku 
sobie zrażać  ces. Franciszka II i A leksandra I, 
zgodził się tylko na połow iczne rozw iązanie spraw y 
polskiej, — a zresz tą  m oralne zw iązanie ces. N a­
poleona z Polakam i, którzy na licznych terenach 
bitew okazali się „...najdzielniejsi z dzielnych ...", 
nie pozwoliło mu na przejście do porządku dzien­
nego nad ich życzeniam i.

Dnia 14 październ ika 1809 roku podpisano 
układy pokojow e w Schoenbrunie. N a m ocy tego 
aktu Z am ość wraz z G alic ją  Z achodnią d osta ł się 
K sięstw u W arszaw skiem u.

T ak  spełniły się długo śnione m arzenia i na­
dzieje m ieszkańców  Z am ojszczyzn y , którzy za swe 
trudy i ofiary uzyskali najcenniejszą nagrodę w ży ­
ciu politycznem  narodów t. j. wolność.

Bardzo pow ażnie przysłużył się w ów czas sp ra­
wie narodowej hr. St. Z am oyski, P rezes R ządu  
Centralnego, dlatego zupełnie słusznie p isze  ks. 
K aje tan  K oźm ian  „.. gdyby była G alicja  nie m iała 
na swojem  czele p. Z am oysk iego, K sięstw o W ar­
szaw skie nie m iałoby cyrkułu zam o jsk iego ..."1) Jak  
usilnie w ów czas St. Z am oyski stara ł się o pom yślne 
rozw ażanie spraw y polskiej, m oże św iadczyć o tem  
n. notatka: „...M ów ią, ale to  je st w ieść pryw atna, 
że ordynat St. Z am oyski zap łacił ministrowi spraw 
zagranicznych Francji, p. C ham pagne, więcej jak  
miljon złotych za to, żeby cyrkuł zam ojski, gdzie 
znajdu ją się w szystkie praw ie dobra ordynacji, nie 
wrócił pod panow anie A ustrji, lecz zo sta ł przyłą-

*) K s .  Koźmian: Pamiętniki III. str. 191,
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czony do K sięstw a W arszaw sk iego ..."*) W prawdzie 
wieść pow yższa nie m oże być spraw dzoną, lecz 
m a w sobie bardzo wiele praw dopodobieństw a, 
zw łaszcza jeśli uwzględni się pow szechnie fakt sze­
rzenia się korupcji w rozm aitych  jej form ach w c za ­
sie kongresu w iedeńskiego 1815 roku.

**  *
Po ukończeniu kam panji wojennej w ojska pol­

skie powoli w racały do swych stałych  siedzib. 
W arszaw a, jako  stolica K sięstw a W arszaw skiego, 
w dniu 19 listop ada 1809 roku witała je uroczyś­
cie, odd ając  hołd bohaterstw u. N a ten dzień radości 
i chw ały wzniesiono w spaniałe bram y trium falne, 
ułożono pochw alne pieśni, które śpiew ały „...ob y­
watelki m ężatki i panny b iało  ubrane, rzucając  
kw iaty ..." M iędzy innemi śpiew ano tam  wówczas:

„...ram ię W asze w aleczne
z pod w ładzy obcego P ana 

w ydarło grody odw ieczne
cnego Z am oysk iego  Ja n a .. ." 2)

Z  końcem  grudnia (22) tegoż roku T ow arzy­
stwo P rzy jació ł N auk w W arszaw ie na swem uro- 
czystem  posiedzeniu  sk ładało  należny hołd boh a­
tersk iej armji. N a tern posiedzeniu  Stanisław  
P otocki, P rezes R ady  Stanu , czy tał mowę pochw alną 
na cześć  zwycięzców. W ów czas to padły  te zn a­
mienne dla naszego  grodu słowa: .....N ie zdajesz
się, iż cień szanow ny Jan a  Z am oysk iego  pow stał 
z grobow ca i wezwał Polaków  na te szańce, które 
ręka jego  na ich obronę w yniosła..." T ak  w tych *)

*) Rys hist. kampanji 1809 r. str. 115.
2) G aze ta  Korespondenta  W arszaw skiego i Zagranicznego — 

rok 1809.
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słowach dosto jny senator chciał sprządz imię wiel­
kiego żołnierza-hetm ana J. Z am oyskiego  ze sław ą 
m łodego żołnierza polskiego pod w odzą ks. Józefa  
Poniatow skiego.

**  *

C zas upływał. Z am ość  w szedł znowu w okrąg 
życia n iepodległego państw a. Dzień 20 m aja, jako 
dzień odzyskan ia wolności, sta ł się m iłym  w spo­
mnieniem zarówno dla m ieszkańców  m iasta, jak  
i dla tych żołnierzy, którzy w zw ycięskim  pocho­
dzie święcili trium fy w m urach tw ierdzy zam oj­
skiej. W pierw szą rocznicę zdobycia  Z am ościa  
dawny plenipotent ordynacji, a ów cześnie podpuł­
kownik D om ański, ofiarow ał generałowi Pelletier 
piękną pam iątkow ą szablę, na której klindze z je­
dnej strony by ł w yryty n. napis: „G enerałow i i b a ­
ronowi Pelletier w rocznicę zdobycia  szturm em  
pod jego dowództwem  Z a m o śc ia "— na drugiej zaś 
stronie: „Św iadek tej wyprawy wierny przy jaciel 
pułkownik D om ańsk i". N a m urach je szcze  ku 
upam iętnieniu tych  w zniosłych dni oręża polskiego 
um ieszczono dużą kam ienną p ły tę  z n. napisem : 
„P rzy  szturm ie i oblężeniu poległym ..."

T ak ie  były  dni chwały odzyskanego dla O jczy ­
zny Z am ościa  1 809 roku.
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